Garoua Boulaï, 6.X.2000

Chciałam się podzielić z Wami radością, która jest ostatnio udziałem mojego serca. Od 10 lat wiejskie szkoły i przedszkola w naszej parafii Garoua Boulaï, która liczy dwadzieścia wiosek w promieniu 100 km, rozwijają się dzięki Waszej pomocy modlitewnej i finansowej. Już w pięciu wioskach: Bonga, Dabolé, Boutilla, Mborguené i Sabal stały się państwowe.

 W ostatnich latach dzięki pomocy polskich Przyjaciół Misji zbudowaliśmy razem z Rodzicami i ich dziećmi cztery budynki szkolne w wioskach: Mboussa, Wendoka, Nganko i Mbassi, a w Boutilla, największy budynek finansowali przyjaciele misyjni z Holandii. W wiosce Nganko budynek szkolny służy również za kaplicę dla chrześcijan.

Nasze dzieci miały bardzo duży udział w budowie : nosiły piasek z rzeki w miskach na głowie, kamienie z brusu i wodę do budowy. Cieszyły się, że budują swoją szkołę.

W wiejskich szkołach nauczyciele mają bardzo małe wynagrodzenie roczne. Są płaceni tylko przez rodziców dzieci. Od 3 – 5 dolarów rocznie za jedno dziecko. To co mnie najbardziej uderza to ofiarność i głęboka wiara nauczycieli, którzy poświęcają się dzieciom ufając, że Bóg widzi ich ofiarną pracę i wynagrodzi im swoim błogosławieństwem oraz wieczną radością po śmierci.

W wiosce Boutilla – 30 km od Garoua Boulai, dyrektor szkoły – pan Robert, od 10 lat, służy z wielką miłością dzieciom i chociaż niektórzy rodzice nie płacili mu należycie, to nigdy nie wyrzucił żadnego dziecka ze szkoły. Pełen poświęcenia i miłości względem swoich uczniów, co roku mi powtarzał: 

„Ma sœur, je souffre, les parents n’ont pas payé tout, mais je ne veux pas envoyer les enfants à la maison, je veux finir bien l’année scolaire”.

„Moja siostro, chociaż cierpię, bo nie wszyscy rodzice opłacili w całości swoje dzieci, ale nie wyrzucę ich ze szkoły, bo pragnę dobrze zakończyć rok szkolny”.

Kochani nasi przyjaciele – dziękujemy Wam serdecznie za Waszą misyjną troskę o nas, za Wasze modlitwy i każdy dar Waszego serca dla Waszych rówieśników na Czarnym Lądzie./.../

